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W n u m e r z e :  O rozszerzenie podstaw cechów. — Przemówienie posła prez. A. Snopczyńskie-
go na radzie Związku Izb. — Delegat rzemiosła polskiego we Francji. — Z życia Samorządu' 
Rzemieślniczego i organizacji rzemieślniczych. — Ustawodtiwstwo ogólne. — Sprawy podatkowe.

— Skrzynka pocztowa.

O rozszerzenie podstaw cechów
Na ostatnim posiedzeniu Rady 

Związku Izb Rzemieślniczych R. 
P. padł, wygłoszony przez prez. 
Związku Izb Rzemieślniczych p. 
posła Antoniego Snopczyńskiego, 
postulat konieczności rozszerze
nia podstaw cechów, przez nada
nie cechom prawa rozwinięcia 
działalności gospodarczej w  naj
szerszym zakresie.

P. prezes poseł Snopczyński 
stwierdził, że obecne normy pra
wne dla organizacyj gospodar
czych rzemiosła okazały się nie 
życiowe, czego najlepszym dowo
dem jest, że w  ciągu zgórą dwóch 
i pół lat od ich wejścia w życie,- 
nie powstał ani jeden Związek 
gospodarczy. Warto się zastano
wić dlaczego tak się stało.

W  naszym przekonaniu powo
dów było kilka, a wszystkie by
ły bardzo istotne, tak że trudno 
nawet powiedzieć, który był naj
ważniejszy, a które miały cha
rakter drugorzędny. Dlatego ko
lejność, w jakiej te powody tu 
przedstawimy, nie ma głębszego 
znaczenia.

Stworzenie nowego toru orga
nizacyjnego : istnieją organizacje 
przymusowe, jakimi są izby rze
mieślnicze i ich związek. Dalej 
istnieją cechy, a oprócz tego ist
nieją spółki celowe, jak np. spół
dzielnie. Rzemieślnicze Związki 
Gospodarcze nie likwidowały 
żadnego z istniejących już torów

organizacyjnych, a stworzyć 
miały samodzielny tor czwarty, z 
tą różnicą, że pod ich opieką nie
jako miały się znaleźć spółki ce
lowe, które związki gospodarcze 
miały powoływać do życia. Ten 
czwarty tor organizacyjny mu
siałby doprowadzić bezwzględ
nie albo do rozwoju organizacyj
nego, albo też do zlikwidowania 
jednego z już istniejących. Pew
ne logiczne przesłanki wskazują, 
że taką likwidacją musiały by 
być objęte cechy rzemieślnicze. 
Wskazuje na to fakt zlikwidowa
nia związków cechów i znaczne 
ograniczenie uprawnień samych 
cechów.

Tutaj dochodzimy do następ
nego powodu. Rzemieślnicy nie 
chcą dopuścić do likwidacji ce
chów, rozumując słusznie, że nie 
można bez głęboko uzasadnionej 
przyczyny skazywać na powol
ną śmierć organizacyj, które w 
Polsce mają za sobą często ponad 
pięćset letnią tradycję, a niektó
re przetrwały nawet z górą lat 
sześćset. Nie ulega wątpliwości, 
że cechy może nie zbyt szybko 
przystosowywały się do zmienia
jących się warunków, ale — nie 
potępiając konserwatyzmu w ży
ciu organizacyjnym — rzemieśl
nicy słusznie stanęli na stanowi
sku, że raczej może być mowa o 
reorganizacji cechów, o wlaniu 
w stare formy nowej treści, od
powiadającej chwili obecnej.

Innym powodem była sprawa 
członków związków gospodar
czych i zasięgu działalności. Z 
przepisów prawnych, dość nie 
jasno wystylizowanych, wynika 
jednak, że celem ustawodawcy 
było, by ograniczyć liczbę, a w 
każdym razie by nie dopuścić do 
tworzenia związków, tych sa
mych rodzajów rzemiosła, któ
rych okręgi działalności by się ze 
sobą pokrywały. Uwzględniając 
dalej możliwość wprowadzenia 
przymusu należenia wszystkich 
rzemieślników danego rodzaju do 
związku gospodarczego, stwarza
ło to ewentualność istnienia orga
nizacyj mieszanych narodowo
ściowo, względnie wyznaniowo. 
Trzeba stwierdzić, że takiej tra
dycji w ogromnych masach rze
mieślników nie ma. Cechy są w 
przeważającej mierze wyznanio
we i narodowościowe. Jeżeli są 
cechy mieszane, to są bardzo nie
liczne i mają za sobą krótką hi
storię. O niechęci rzemiosła do 
tego rodzaju form świadczą naj
lepiej stosunki w byłym zaborze 
austriackim, gdzie mimo istnie
nia formalnego cechów miesza
nych, jednak ogromna większość 
cechów podzieliła się na nieza
leżne grupy, o charakterze w y
bitnie wyznaniowym. Rzemieśl
nicy nie okazują najmniejszej 
ochoty do przeszczepiania tego 
stanu rzeczy na były zabór ro
syjski — były zabór pruski tego 
problemu nie zna. Stąd byliśmy 
świadkami, że za związkami go
spodarczymi wypowiedziało się
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jedynie rzemiosło poznańskie. Na 
terenie byłej kongresówki jedy
ne rzemiosło-, które chciało utwo
rzyć związek gospodarczy, to by
li mularze, którzy rekrutują się 
niemal w stu procentach z chrze
ścijan.

Z tych powodów związki go
spodarcze dotąd nie powstały i 
nie ma najmniejszych szans na 
ich powstanie, czego pośrednim 
dalszym dowodem jest chociażby 
fakt, że ze strony żydowskich or- 
ganizacyj rzemieślniczych inicja
tywa do powołania do życia 
związków gospodarczych rów
nież nie była ujawniona.

Zadania, jakie miały spełnić

W poprzednim numerze „ Rze
miosła“ podaliśmy krótkie stre
szczenie przemówienia. Ze wzglę
du na ważne problemy poruszo
ne w wyżej wzmiankowanej 
mowie posła prez. Snopczyńskie- 
go — podajemy ją obecnie w ca
łości.

Chwila obecna, jak rzadko kie 
dy nadaje się do poruszenia naj
istotniejszych zagadnień, doty
czących rzemiosła i stwarza ko
nieczność wytknięcia zdecydo
wanego programu nie tylko na 
najbliższą przyszłość, ale i na 
dalszą metę.

Stoimy bowiem u progu po
prawy koniunktury i aczkolwiek 
nie wszędzie została ona jeszcze 
odczutą to jednak można mieć u- 
zasadnioną nadzieję, że stopnio
wo będzie się ona rozszerzała i 
pogłębiała, obejmując swoim za
sięgiem coraz to nowe warsztaty 
pracy.

Okres dobrej koniunktury dla
tego napawa nas uzasadnioną 
nadzieją, że poprawa następuje 
powoli i stopniowo, że nie jest to 
raptowny skok w zwyż, który ła
da chwila może się załamać. Je
żeli uświadomimy sobie, że ma
my tak wiele do odrobienia, a z 
drugiej strony, jeżeli wiemy, że 
okres dobrej koniunktury nie 
wiadomo jak długo będzie trwać, 
to musimy sobie powiedzieć, że 
nie wolno nam marnować drogo

Rzemieślnicze Związki Gospo
darcze są nadal aktualne i rze
mieślnicy pragną te robotę roz
począć, ale stawiają sprawę w y
raźnie, że te zadania należy prze
rzucić na cechy i związki ce
chów, które powinny być resty
tuowane. I to ma być ta nowa 
treść, którą się wieje w stare for
my organizacyj cechowych. Ce
chy o tak poszerzonych podsta
wach działalności nabiorą ru
mieńców życia i bezwątpienia 
przyciągną do swoich szeregów 
nowe zastępy rzemieślników, 
które w tej chwili nie zna jdują w 
cechach pola do działania.

Z. E.

— cennego czasu i z całą energią 
musimy zabrać się do pracy.

Istnieje wprawdzie przysło
wie: „Niechaj każdy czyni jak 
mu każe duch Boży, a całość sa
ma się ułoży", ale doprawdy, na 
tym przysłowiu poprzestając nie 
daleko byśmy zaszli. Dzisiejsze 
czasy dowiodły, że poczynania 
jednostki nie sharmonizowane i 
oderwane od ogólnego programu 
raczej prowadzą do wyskoków 
i przerostów, a rzadko kiedy 
przyczyniają się do ogólnego po
stępu.

Coraz więcej ludzi rozumie, 
że musi istnieć czynnik nadrzęd
ny wyposażony we władzę regu
lowania przejawów życia żarów' 
no ekonomicznego, jak społeczne
go czy też nawet politycznego.

Gdyby postęp cywilizacji od
bywał się równomiernie to może 
przeżywalibyśmy ten okres bez 
wstrząsów, ponieważ jednak je
steśmy świadkami takiej nierów- 
nomierności, jakiej nie spotyka
liśmy dotąd w historii, przeto 
troską każdego, któremu danym 
jest przewodzić tej czy innej war 
stwie, czy grupie społecznej, mu
si być na powierzonym mu od
cinku regulowanie całokształtu 
poczynań, aby z jednej strony 
łagodzić istniejące niesprawiedli
wości a z drugiej wyrównywać 
poziom.

Odrzucając etatyzm jako for
mę, która nie zdała egzaminu 
życiowego, tym nie mniej przy

jąć musimy prawo państwa do 
regulowania najistotniejszych za 
gadnień, a do rzędu tych należy 
sprawa słusznego udziału wszyst 
kich stanów w ogólnym docho
dzie społecznym. ,

Rzemiosło należy do tej grupy 
gospodarczej, której dochód spa
dał z roku na rok, podczas, gdy 
równocześnie wzrastało ono li
czebnie. W ten sposób poszcze
gólne jednostki rzemiosła ulega
ły szybkiej pauperyzacji, stacza
jąc się, jakże często, do szeregów 
ekonomicznych niewolników.

Przed nami otwiera się teraz 
droga powrotna. Rzemiosło ma 
prawo dążyć do podniesienia 
swojego dochodu i swojej stopy 
życiowej a to tym bardziej, że 
wogóle takie dążenie musi być 
ideą przewodnią naszych poczy
nań na każdym odcinku. Polska 
bowiem w stosunku do swojego 
znaczenia w świecie cywilizowa
nym ma niewspółmiernie niską 
stopę życiową, co w wysokim 
stopniu przeszkadza postępowi. 
Podniesienie stopy życiowej rze
miosła jest niemal równoznaczne 
z podniesieniem stopy życiowej 
naszych miast, a więc będzie u- 
realnieniem polityki urbanizacji, 
którą osobiście uważam za pod
stawowy wairunek podciągnięcia 
Polski w zwyż.

Dźwignięcie rzemiosła nastą
pić może jedynie przy istnieniu 
odpowiednio dostosowanych do 
tego norm prawnych i ogólnej 
polityki ekonomicznej Państwa.

Normy prawne, a w szczegól
ności prawo przemysłowe, mu
szą ulec korekcie, celem dostoso
wania pojęcia „rzemiosło" do na
szej rzeczywistości, gdyż obecna 
definicja wytycza dla rzemiosła 
granicę papierową a nie życiową. 
Tak samo muszą ulec zmianie 
normy reglamentacji rzemiosła, 
a przede wszystkim muszą być 
zamknięte luki w normach regla
mentacji, luki tak obszerne, że 
przekreśliły w praktyce całą 
wartość reglamentacji. Mam na 
myśli przepis art. 146 prawa 
przemysłowego, dzięki któremu 
panoszy się fuszerstwo, które 
bezwzględnie powoduje straty 
dla majątku i dochodu narodo
wego.

Tolerowaniem fuszerki nie pod 
ciągnie się Polski w zwyż.

Obecne normy dla organizacji 
gospodarczych rzemiosła okazały 
się nie życiowe, czego dowodem

Przem ów ienie  Prezesa Z w iq zk u  Izb Rzem ieśl
niczych R. P. Posła Antoniego Snopczyńskiego,

w yg ło szo n e  na pos iedzen iu  R a d y  Z w ig z k u  Izb  
R zem ieś ln iczych , dnia 2 8  s tyczn ia  1 9 3 7  roku
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jest, że od chwili wejścia ich w 
życie ani jedna organizacja tego 
rodzaju nie powstała, a odwrot
nie, osłabiły dotąd istniejące or
ganizacje. Naprawienie tego błę
du jest sprawą bardzo pilną. Ce
chom rzemieślniczym winno być 
nadane prawo rozwinięcia dzia
łalności gospodarczej w najszer
szym zakresie. Odpowiedni wnio 
sek ustawodawczy wniosę na 
bieżącej sesji sejmowej i proszę 
Pana Ministra już teraz o popar
cie.

Krótki okres nadania izbom 
rzemieślniczym uprawnień w za
kresie ekonomicznym dał już po
ważne rezultaty. Tym nie mniej 
należy stwierdzić, że są to dopie
ro pierwsze kroki. Izby Rzemieśl 
nicze powinny otrzymać moż
ność kontynuowania i rozszerza
nia tych prac, do czego w tej 
chwili brak środków finanso
wych, a co za tym idzie, również 
brak dostatecznej ilości odpowie
dnio wykwalifikowanych i w y
nagradzanych ludzi.

Pilnym zadaniem samorządu 
rzemieślniczego jest sięgnięcie w 
głąb szeregów rzemieślniczych. 
Powiedzmy sobie otwarcie, że 
szereg izb tego dotąd nie zaini
cjował, właśnie dla braku ludzi 
i środków. Stworzenie instytucji 
instruktorów rzemieślniczych, 
jest zagadnieniem nie mnie j waż
nym, jak instytucja instrukto
rów rolniczych.

Ogromną przeszkodę w wyko
nywaniu zadań gospodarczych 
napotykają izby w braku staty

styki. Stworzenie tej statystyki 
jes niemożliwe dla braku stosow
nego rozporządzenia wykonaw
czego. Pragnę stwierdzić, że ten 
brak stanowi poważną przeszko
dę dla skutecznej działalności 
izb.

Musimy opracować plan inwe- 
siycyj w rzemiośle. Łączy się to 
z powołaniem do życia instytucji 
kredytu długoterminowego, któ
ra nie może powstać bez tej, czy 
innej pomocy ze strony Skarbu 
Państwa. Nie przesądzając, czy 
pomoc ma przyjąć formę stałej 
dotacji z budżetu Państwa, czy 
też gwarancji za emitowane pa
piery lokacyjne, pragnę zapo
wiedzieć, że w roku bieżącym 
wystąpimy z konkretnymi wnios 
kami.

Polityka kredytowa w zakre
sie kredytów krótkoterminowych 
musi być poddaną rewizji. Ponie 
waż sprawa ta znajduje się na 
dzisiejszym porządku dziennym, 
więc nie będę jej szerzej oma
wiał.

Rzemiosło pragnie dołożyć 
wszelkich sił w ogólnej akcji pod
ciągnięcia Polski wzwyż. Potrze
buje ono jednak pomocy z ze
wnątrz i o tę pomoc zwraca się 
do swojego urzędowego opieku
na, w głębokim przekonaniu, że 
Pan Minister, który już dał licz
ne dowody zrozumienia dla ży
wotnych spraw rzemiosła, zagad
nienie to w hierarchii potrzeb 
Państwa postawi na właściwym 
miejscu.

cuską ii, szukając tańszych źró
deł zakupu, trafia do rzemieślni
ka i kupca francuskiego. Rów
nież i kupiec francuski potrafił 
zreorganizować swoje przedsię
biorstwo, wprowadzając w  nim 
artykuły popularne wśród emi
gracji polskiej, a nawet w więk
szych skupiskach Polaków po
sługuje się przy sprzedaży mo
wą polską. Powyższa okoliczność 
jest powodem, że we Francji roz
winęła się na szeroką skalę 
sprzedaż na kredyt. Ponieważ 
prowadzenie przedsiębiorstwa 
w warunkach kredytowych jest 
najtrudniejsze, przeto i tym do
datkowo komentuję konieczność 
dokształcenia naszej emigracji.

Pierwszy krok w tym kierun
ku już uczyniliśmy, gdyż dzięki 
staraniom Związku Izb Rze
mieślniczych R. P. Związek Kup
ców i Rzemieślników Polskich 
we Francji uzyskał od Minister
stwa Przemysłu i Handlu moż
ność kwalifikowania zawodowe
go tamtejszych rzemieślników, 
chodzi jedynie o to, aby w dal
szym ciągu utrzymywać kontakt 
z komisjami egzaminacyjnymi 
przy Związku i współdziałać z 
nimi nad podniesieniem poziomu 
zawodowego rzemiosła i kupiec- 
twa polskiego we Francji.

Z przytoczonej w yżej staty
styki warsztatów rzemieślni
czych wynika, że najbardziej re
prezentowane są zawody: rzeź- 
nieko - wędniniarski, piekarski, 
fryzjerski i krawiecki. Najwięk
sze co do rozpiętości zakłady 
rzeźnicko - wędliniarskie i pie
karskie znajdują się Bruiay les 
Minesi, kolebce emigracji pol
skiej, a do tych zaliczyć należy 
zakłady: Stanisława Budzyń
skiego. Albina Woźniaka, Wale
rego Budzyńskiego i Józefa Bu
dzyńskiego, Są to zakłady zme
chanizowane, wzorowo Urzą
dzone. Poza walorami o  charak
terze przemysłowym i handlo
wymi, podkreślić również należy 
charakter narodowy tych pla
cówek.

Zupełnie już drobne warszta
ty rzeźnicko - wędliniarskie i 
piekarskie zwiedzałem w okoli
cach Metzu w J lomecourt i Mer- 
lebach. Wreszcie odwiedziłem 
warsztaty w  samym Lyonie i je 
go okolicach: St. Etiennes i
Moutceau Les Mines.

Najlepiej z pośród zakładów 
piekarskich prezentuje się pie-

D elega ł Rzem iosła Polskiego we Francji
W  dalszym ciągu podajemy przemówienie dyrektora Zw. Rzem■ Chrześcijan 

W . Warszawie p. józefa  Clapińskiego, który W  charakterze delegata Związku 
Izb Rzemieślniczych R. P . odwiedzał rzemiosło polskie We Francji

W dalszym ciągu winniśmy 
pomyśleć o stworzeniu możli- 
w ośo i w ymi amy p ra cowni ków, 
co dodatnio wpłynęłoby na pod
niesienie poziomu zawodowego 
polskiego rzemiosła i kupieetwa 
we Francji, a wyszłoby również 
z pożytkiem dla pracowników 
w kraju. Wszystko — cokolwiek 
zrobimy w tym kierunku, przy- 
czvni się do wzmocnienia pre
stiżu Polski, reprezentowanej 
przez naszych rodaków we 
Francji oraz do zacieśnienia 
więzów między niani a Macierzą- 

Poza tym musimy pamiętać,

że dobra koniunktura, która do 
tej pory sprzyjała rozwojowi 
zakładów naszych rodaków we 
Francji- dzisiaj się zmienia na 
niekorzyść, dlatego też wzmoc
nienie zawodowe d handlowe Po
lonii francuskiej jest nakazem 
chwili, by w  coraz cięższych 
warunkach, umożliwić im jed
nak zdolności konkurencyjne.

Dodać należy, że dzisiejsza sy
tuacja przemysłowo - handlowa 
we Francji jest już trudniejsza, 
dotychczasowy bowiem niejako 
z konieczności odbiorca kupca 
polskiego, opanował mowę fran
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kanni a Franciszka Sobeckiego w 
Denaiin d mogę z całkowitym 
uznaniem podkreślić je j wzo no
wość.

Jeśli chodzi, o  warunki ipracy 
handlowej warsztatów rzemieśl
niczych, to są cne odmienne od 
warunków w  Polsce. Zarówno 
piekarz jak d rzeźnik dostarcza
ją swoje w yroby do mieszkań 
prywatnych konsumentów. W 
tyim celu każdy nieomal zakład 
posiada samochody”, za pośred
nictwem których rozwozi towar 
do odbiorców ziarówno polskich 
jak i francuskich oraz po jar
markach i targach. Z .zadowole
niem: należy podkreślić, że w 
niektórych miejscowościach od- 
bitaroami towarów naszej Polo
nii są ■w* 80% nie — Polacy. 
Również kiażdy warsztat poza 
sprzedażą własnych wyrobów, 
sprzedaje w yroby obce, prze
ważnie artykuły spożywcze. Je
śli chodzi o warszaty innych za
wodów, jak inp. zakłady fry
zjerskie i krawieckie, to są to 
warsztaty przeważnie średnie, 
posiadające klientelę polską. 
Wreszcie co się tyczy innych 
źródeł zarobkowania naszych 
rodaków we Francji, to trudnią 
się oni prowadzeniem restau-

racyj, kawiarń i innych skle
pów. Tych 'zakładów, jak wyka
załem w statystyce jest ponad 
2.720 i najliczniej zgrupowane 
są w departamentach północ
nych.

Jeśli chodzi o stosunek Fran
cuzów do Polaków to przed re
wizytą Marszałka Polski Śmi
głego-Rydza był on zdecydowa
nie nieprzychylny, przyczyny 
szukać należało w  kursie naszej 
polityki zagranicznej oraz. w 
niebezpieczeństwie gospodar
czym, grożącym Francuzom ze 
strony Polonii, przejawiającej 
dużą inicjatywę w  zakresie 
otwierania coraz to nowych pla
cówek przemysłowych ;i handlo
wych, co w  konsekwencji powo
dowało likwidację gorzej posta
wionych placówek francuskich. 
Te same objawy dało się zauwa
żyć i wśród robotników, którzy 
dystansowali wydajnoś‘cią pra
cy robotników krajowych.

Po wizycie Marszałka Śmigłe
go-Rydza stosunki te zmieniły 
się na korzyść Polonii. Poza tą 
wizytą niewątpliwy wpływ na 
ich zmianę wywarło dojście do 
władzy we Francji rządów so
cjalistycznych, które w  pierw
szym rzędzie rozpoczęły akcję

obliczoną na efekt wśród robot
ników. Przede wszystkim więc 
dało się zauważyć zmniejszenie, 
jeśli nie zupełne ograniczenie, 
akcji wysiedleńczej. Fakt ten 
wykorzystują agitatorzy socja
listyczni, dlatego daje się zau
ważyć ogromny napływ robot
ników polskich do szeregów so
cjalistycznych, Dodać należy, że 
układ organizacji robotniczych 
doprowadził do tego, że nastąpi
ło połączenie organizacyj socja
listycznych z komunistycznymi. 
Stąd panem życi a robotników we 
Francji jest słynna organizacja 
Confederation Generale dli Tra- 
vail (C. G. T.). Napływ robotni
ków  polskich do C. G. T. jest 
oceniany nieprzychylnie pirzez 
społeczeństwo prawicowe Fran
cji oraz sfery urzędnicze zarów
no francuskie jak i polskie. Na
leży jednak stwierdzić, że na
pływ  Polaków w  szeregi C. G. T. 
jet wywołany przede wszyst
kim instynktem samoobrony 
swej egzystencji, Poniewiaż ro
botnicy są odbnorcami rzemieśl
ników i  kupców, ci ostatni, zmu
szeni są do popierania wszelkiej 
akcji C. G. T., czy to w formie 
doraźnej lub stałych .składek, czy 
też ofiar w maturze.

Z Ż Y C IA  S A M O R Z Ą D U  RZEMIEŚLNICZEGO  
I O R G A N IZ A C J I  R ZEM IEŚLN IC ZYC H

Rzemiosło Chrześcijańskie obraduje
Dnia 28 stycznia rb. odbyło się 

w Warszawie w lokalu Związku 
Rzemieślników Chrześcian (Mio
dowa 14) zebranie Zarządu 
Głównego Związku Stowarzy
szeń Rzemieślników Chrześcian 
w  R. P., w  którym wzięli udział 
przedstawiciele rzemiosła chrze
ściańskiego wszystkich w oje 
wództw;. Zebraniu przewodni
czył prezes poiseł Antoni, Snop- 
czyński. Sprawozdanie z. działal
ności za rok 1936 złożył p. dyr. 
j. Glapiński, stwierdzając, że w 
omawianym okresie zorganizo
wano lub ożywiono 181 organi
zacyj i powołano 7 Rad Woje
wódzkich. Niewątpliwym suk
cesem w roku sprawozdawczym 
było zorganizowanie ogólno-pol- 
skiego kongresu rzemiosła 
chrześci ańskiego z racji odsło
nięcia pomnika Jana Kilińskie
go. Ze sprawozdań prezesów po

szczególnych terenów wynika, 
że ostatnio daje isię zauważyć 
napływ rzemiosła chrzęści ań- 
skiego w  szeregi organizacyjne.

Po przyjęciu sprawozdania z 
działalności oraz rachunkowego 
za rok 1936. zatwierdzono budżet 
Związku Stowarzyszeń Rzemie
ślników Chrześcian, który jest 
centralą, związków i stowarzy
szeń rzemiosła chrześciańskiego 
w Polsce. W  pracach przewidzia
nych na rok bieżący przewidzia
no zorganizowanie na poszcze
gólnych terenach kursów zawo
dowych dla rzemiosła chrześci
jańskiego, przede wszystkim tych 
zawodów, które opanowane są w 
100 % lub prawie 100 % przez 
żydów. Warto dodać, że w wyka
zie Lzby Rzemieślniczej Po
znańskiej, przeprowadzonym z 
racji organizowania akcji w y
siedleńczej 'rzemiosła wielkopol

skiego na kresy wschodnie, brak 
jest zupełnie* rękawiczników, 
czapników i szmuklerzy chrze
ścian. Co się tyczy cechów mie
szanych, to zebrani wypowie
dzieli się za rozgraniczeniem rze
miosła chrześciańskiego od ży
dowskiego. jedną z głównych 
prac, którymi ma się zająć rze
miosło chrześcijańskie, jest spra
wa zorganizowania Kas Bezpro
centowego Kredytu Rzemiosła 
Chrześcijańskiego oraz udostęp
nienie i rozprowadzenie tych kre
dytów.

W związku z organizowaną w 
Paryżu Wystawą Świiatowę w 
1937 r. Związek Stowarzyszeń 
organizuje w yjazd do Francji 
1 odwiedzenie Poloni francu
skiej. Zarząd Główny projektuje 
ufundowanie sztandaru dla rze
miosła polskiego we Francji, 
zrzeszonego w  Związku Kupców 
i Rzemieślników Polskich we 
Francji. Projektowana wyciecz
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ka ma trwać kilkanaście dni i 
przewiduje 7-dniowy pobyt w 
Paryżu, 1-dniowy w Lens oraz 
zwiedzanie jednodniowe Brukse
li i Berlina.

W 'związku z wycieczką do 
Francji, na którą Zarząd Głów
ny pragnął nawet uruchomić 
pociąg popularny, uchwalono 
nie organizować w  1937 ogólno
polskiego zjazdu rzemiosła
chrześciańsfciego. Dla utrzyma
nia jednak wiięzi organizacyjnej 
uchwalono powołanie zjazdów

w o j  e w ód zkich.
Obrady Zarządu Głównego 

Związku Stowarzyszeń cechowa
ło głębokie zrozumienie roli rze
miosła chrześcijańskiego w Pol
sce, które ma do spełnienia spe
cjalne zadanie. Na zakończenie 
postanowiono odroczyć dalszy 
ciiąg zebrania Zarządu Główne
go Związku Stowarzyszeń do 
dnia 14 lutego, celem zbiorowego 
przedyskutowania przepisów 
obowiązującego' prawa przemy
słowego.

Z  Izby Kieleckiej
KONFERENCJA GOSPODARCZA 

STWIE KIELECKIM
W STARO-

Dnia 29 stycznia br. odbyła się 
w Starostwie Powiatowym Kiele
ckim konferencja gospodarcza z 
przedstawicielami rzemiosła i 
kupieetwa in. Kielc, której prze
wodniczył Wioestaroista Kielec
ki p. Nowakowski. W konferen
cji tej udział wzięli delegaci 
organizacyj rzemieślniczych .i 
kupieckich w  liczbie około 30 
osób oraz przedstawiciele miej
scowych władz i urzędów — a 
mianowicie: przedstawiciel Iz
by Rzemieślniczej w  Kielcach p. 
Jan Korsak — Zastępca Dyrek
tora tejże Izby, Naczelnik Urzę
du Skarbowego w Kielcach p.
Brodowski, Dyrektor Ubezpie- 
czalni Społecznej w Kielcach p. 
Macek, Podinspektor Pracy 18 
Obw. p. Ł. Janicki, Dyrektor 
K. K. O. p. Kniehowiecki, Le
karz powiatowy i Weterynarz 
Powiatowy oraz, Referent Prze
mysłowy Starostwa p. Mgr. Bel- 
czyk i inni.

Po zagajeniu konferencji 
przez p. Wicestarosię Nowakow
skiego, przedstawiciele rzemio
sła pp. Brudek, Strzębalski, Ma
ciejczak, Nusynowicz, W ójcic
ki, Nowakowski, Micenmaclier i 
inni przedstawili zebranym swe 
postulaty i życzenia prosząc o 
przychylne ich rozpatrzeinie ii 
załatwienie (przez kompetentne 
miejiscowe władze. Nadto przed
stawiciel Izby Rzemieślniczej p. 
Jain Korsak popierając w yw ody 
przedstawicieli rzemiosła zwró
cił uwagę na konieczność roz
toczenia przez organy policyjne 
baczniejszej uwagi na rosnący 
w ostatnich czasach ubój po
tajemny oraz handel domo
krążny mięsem i artykułami

spożywczymi jak pieczywem, 
wędlinami i t. p., który odbywa, 
się w  warunkach antysanitar- 
nych i będąc nieuchwytnym 
przynosi wielkie straty dla Skar
bu Państwa oraz dla rzemiosła 
i kupieetwa, które ponosi wszy
stkie ciężary publiczne, związa
ne z prowadzeniem swych przed
siębiorstw i nie może się oprzeć 
konkurencji anonimowych war
sztatów nielegalnych a, anonimo
wego handlu domokrążnego. Po
pierając dezyderaty cechów rze
źniczo - wędliniarskich przed
stawiciel Izby Rzemieślniczej 
zauważył, że w  Kielcach fak
tycznie daje siię odczuwać brak 
w jatkach mięsa cielęcego wsku
tek tego, że pośrednicy i t. zw. 
szmuklerzy wykupują cielęta 
poza rogatkami miasta w dni© 
targowe i jarmarczne, które po
tajemnie zabijają w piwnicach i 
różnych norach, roznosząc póź
niej mięso po domach konsu- 
meuitów, co powinno być suro
wo ścigane przez, organy poli
cyjne. Skolei p. Korsak poparł 
dezyderaty rzemiosła dotyczące 
walki z nielegalnym wykony
waniem rzemiosła i nielegalnym 
kształceniem terminatorów rze
mieślniczych, prosząc Starostwo, 
by drogą wyznaczonych kar ad
ministracyjnych zmuszało niele
galnych rzemieślników do zao

patrzenia się w  karty rzemieśl
nicze i ponoszenia wszelkich 
ciężarów publicznych, co, w y
równa szanse konkurencji w 
warsztatach rzemieślniczych d 
doprowadzi stopniowo do tego, 
że rzemieślnik uczciwy i dobry 
fachowiec będzie mógł łatwie j 
konkurować :z wyrobami chałup
ników i rzemieślników niewy
kwalifikowanych, W końcu de
legat Izby popierając wnioski p. 
Radcy Brudka prosił p. Staro
stę, by więcej uwagi zechciał po
święcić sprawie tępienia proce
deru nielegalnego kształcenia 
terminatorów rzemieślniczych, 
co w  ostatnich czasach rozszerza 
sie w  zastraszający sposób i po
głębia istniejący nielegalny
stan w rzemiośle. Po omówieniu 
nadto sprawy godzin handlu a 
otAvarcia zakładów rzemieślni
czych przedstawiciele kupców i 
rzemieślników poruszyli, jeszcze 
sprawy kredytów na cele obro
towe swyc-h przedsiębiorstw 
oraz inne aktualne sprawy z 
dziedziny kupieetwa i rzemio
sła. Zamykając zebranie p. Wii- 
cestarosta Nowakowski wyraził 
podziękowanie zebranym za 
udział w konferencji i rzeczowe 
przedstawienie wniosków i, de
zyderatów gospodarczych han
dlu i rzemiosła, które władze bę
dą się starały, w miarę możności 
przychylnie potraktować i  zała
twić, korzystając przy tym z 
zaofiarowanej przez organizacje 
rzemieślnicze lojalnej współpra
cy z miejscowymi władzami. — 
Nadmienić wypada \z wielkim 
zadowoleniem, że zebrane na 
konferencji sfery gospodarcze 
Kielc nie wysunęły zasadni
czych i przykrych zarzutów pod 
adresem władz skarbowych, jak 
to miało rmiejśce na poprzednich 
tego rodzaju konferencjach, co 
pozwala przypuszczać, że sto
sunki pomiędzy płatnikami a 
Urzędem Skarbowym w Kiel
cach zaczynają się układać na 
płaszczyźnie właściwego obo
pólnego zrozumienia interesów 
płatnika i Skarbu Państwa.

Z  Izby Łódzkiej
W SPRAWIE BIEGŁYCH DO SPRAW PODATKOWYCH

d o
Izba Rzemieślnicza przystąpiła 

ułożenia list biegłych do w y
miarów podatków dochodowego

i przemysłowego od obrotu na rok 
1937.

Listy te przesłane zostaną Iz-
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bie Skarbowej w Łodzi oraz 
wszystkim Urzędom Skarbowym 
na terenie działania Izby do dnia 
1 lutego 1937 roku.

W  SPRAWIE INSTYTUTU 
PSYCHOTECHNICZNEGO 

W  ŁODZI
Izba Rzemieśłniczia w  Łodzi 

zwraca uwagę Cechów i samo
dzielnych rzemieślników na po
ważne zagadnienia przyszłych 
pokoleń rzemieślników, to zna
czy na sprawę 'terminatorów.

W związku z powyższymi za
gadnieniem Instytut Psychotech
niczny w  Łodzi, (ul. Wólczańska, 
17) przeprowadza już od pewne
go czasu badania ustalające 
zdolność kandydatów na rze
mieślników do wykonywania o- 
branego zawodu. Ze względu na 
bardzo naukowy i ścisły sposób 
przeprowadzanych badań, wyni
ki ich wyrażone w formie opinii
0 zdolności zawodowej kandyda
ta są bardzo ważną wskazówką 
orientacyjną dla rodziców i w y 
chowawców (a więc i mistrzów 
między innymi) co do dalszego 
kształcenia terminatorów.

Mistrzowie, którzy są dziś jak 
nigdy odpowiedzialni przed spo
łeczeństwem za wartość społecz
ną nowego narybku rzemieślni
czego, winni głęboko zaintereso
wać się działalnością tej tak ,,ta
jem niczej” jeszcze dla ogółu in
stytucji, wejść iz, nią w  ścisły 
kontakt i  współpracować.

Dotychczas już szereg zakła
dów rzemieślniczych przekonał 
się o wielkiej użyteczności tej 
instytucji.

Instytut Psychotechniczny 
chętnie udziela wszelkich infor- 
macyj dotyczących jego działal
ności.

Dla przedstawiiceli Cechów i 
różnych innych ugrupowań rze
mieślniczych Instytut chętnie 
zorganizuje u siebie pokazy spo
sobów przeprowadzanych badań
1 prac nad młodym pokoleniem.

W obecnej chwili Instytut
łącznie i innymi instytutcjami 
bada trudny dylemat wypełnie
nia luki, jaka powstaje w w y
chowaniu młodzieży po ukończe
niu szkoły powszechnej (a więc 
w wieku od 13 do 14 lat) a ro
kiem 15-tym ustawowo przewi
dzianym przy przyjmowaniu 
młodzieży do terminu.

Z ŻYCIA SPÓŁDZIELCZEGO
Dnia 26 stycznia 1937 r. odby

ło się zebranie członków Ce
chu Cukierników w Łodzi pod 
przewodnictwem prezesa p. K. 
Gotomiskiego i przy udziale de
legata Izby Rzemieślniczej p. K. 
Ciesielskiego, który referował 
sprawę zorganizowania Spół
dzielni Surowcowej dla ułatwie
nia zakupu surowców, a w  pierw
szym rzędzie masła i  ziarna ka
kaowego.

Zebrani jednogłośnie postano

wili zorganizować spółdzielnię 
pod firmą .,Cukiernik” — Chrze- 
ściańska Spółdzielnia z odpowie
dzialnością udziałami, przyjmu
jąc i podpisując statut.

Na zebraniu 'zgłoszono naby
cie 19 udziałów po zł. 100 i do
konany został wybór Rady Nad
zorczej i Zarządu. Do Rady po
wołano pp. Gierbicha, M. Żar- 
nowskiego, Hoffmana i inn. a do 
Zarządu p. prezesa Gostomskie- 
go, p. Wł. Jarmiokiego i p. H. 
Szulca.

izba Rzem ieślnicza w W łocław ku  
na Fundusz O b ro n y  N arodow ej

Izba Rzern. we Włocławku otrzymała od P. Ministra Prze
mysłu i Handlu pismo, które poniżej — dla podkreślenia wybitnie 
oby watelskiego stanowiska Izby podajemy.

Warszawa, dn. 18 stycznia 1937 r. 
MINISTER PRZEMYSŁU i HANDLU 

Nr. P. R. IY-4/12.
Do Izby Rrzemieślniczej we Włocławku 

Zatwierdzam uchwałę zebrania radców Izby Rzemieślniczej we 
Włocławku w  sprawie p r z e k a z a n ia  kwoty 5.000 zł. na Fundusz 
Obrony Narodowej i jednocześnie wyrażam Izbie uznanie za je j 
ob y w a tel sk i e s t a n o wisk o .

Minister 
(— ) Antoni Roman.

Stoją od lem ej: D yr. Łazaremicz, mojemoda N akoniecznikoff - Klukomski, 
i prezes J ózef Budzanomski.

W dniu 27 styczuia 1937 roku 
godzinach rannych p. W ojew o
da Warszawski Bron. Nakomieez- 
nikow - Klukowskł przyjął PP. 
Prezesa Jzby Rzemieślniczej we 
Włocławku Józefa Budzianow- 
śkiego i Dyrektora tejże Izby 
Jana Łazarewicza, którzy w

imieniu Izby Rzemieślniczej we 
Włocławku złożyli ma ręce p. 
W ojew ody zł. 5.000 (zł. pięć ty
sięcy) jako ofiarę na Fundusz 
Obrony Narodowej.

Poniższe zdjęcie przedstawia 
moment wręczenia sumy ofiaro
wanej.
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U S T A W O D A W S T W O  O G O L N  E
M usim y zapoznać się z przepisam i kodeksu

handlowego
(Ciąg dalszy).

Spółka Komandytowa.
Spółka Komandytowa jest to 

spółka handlowa w  skład której 
wchodzą sipólnicy (dwojakiego 
rodzaju. Obok sipólmitków odpo
wiadających za interesy spółki, 
jak spólnicy spółki jawnej, ucze
stniczą w  spółce spólnicy, któ
rych odpowiedzialność nie mo
że przenosić wkładu, podobnie 
jak w spółce z ograniczoną od
powiedział nościią. Spólnicy odpo
wiadający bez ograniczenia na
zywają się spólnikamj komandy
towymi, odpowiadający do w y
sokości wkładu komandytariu
szami.

Umowa Spółki Komandytowe; 
pod rygorem nieważności wyma
ga sporządzenia pod formą aktu 
notarialnego i musi być wpisa
na do rejestru. W umowie win
no być szczegółowo zaznaczone, 
którzy spólnicy są komandyto
wi, którzy są komandytariu
szami i jaka jest wysokość ich 
wkładu, a więc i odpowiedzial
ność. Komandytariusz nie może 
figurować w firmie spółki, ani 
brać udziału w  prowadzeniu 
spraw spółki. Poza tym przepisy 
o spółkach z ograniczoną odpo
wiedzialnością (p. Nr. 5) stosują 
się analogicznie do spółek ko
mandytowych.

Spółka akcyjna.
Spółka akcyjna jest spółką

kapitałową i osoba spólnika jest 
najzupełniej obojętna. Ważnym 
jest tylko wkład kapitału wnie
siony przez spólnika, zwanego 
akcjonariuszem. Każdy akcjona
riusz odpowiada tylko do wyso
kości wkładu, czyli wartości po
siadanych przez siebie akcji.

Założenie spółki akcyjne; na
stąpić musi w formie aktu nota
rialnego. Założycieli spółki musi 
być co najmniej trzech. W umo
wie spółki winien być zawarty 
statut spółki, określający kapi
tał zakładowy. organizację 
władz, czynno‘ci spółki, obo
wiązki i prawa akcjonariuszów. 
Kapitał akcyjny dzieli się na 
akcje o równej wartości nomi
nalnej, minimum wartości akcji 
wynosi <zł. 100, kapitału zakłado
wego 250.000 zł. Kapitał może 
być zebrany drogą subwencji 
akcji łub w  całości, pokryty już 
w chwili zawiązania umowy 
spółki. A kcje mogą być imienne 
łub na okaziciela i nie mogą być 
podziełne. Akcje imienne można 
sprzedać tylko za uprzednim 
uzyskaniem zgody Zarządu 
Spółki. Obrót akcjami na okazi
ciela nie jest ograniczony.

Władzami spółki akcyjnej są:
1) Walne Zgromadzenie akcjo- 

cjonariuszów,
2) Zairiząd,
3) Rada Nadzorcza i Komiisja 

Rew i zyjna.
1) Walne Zgromadzenie akcjo

nariuszów jest naczelną władzą 
spółki. Zbiera się raz do roku w 
ciągu pierwszych czterech mie
sięcy po upływie roku operacyj
nego. Nadzwyczajne Walne 
Zgromadzenie może być zwoła
ne przez Zarząd, Radę Nadzor
czą, Ko/misję Rewizyjną lub 
puziez akcjonariuszy, reprezen
tujących przepisaną statutem 
część kapitału zakładowego. 
Każda akcja reprezentuje jeden 
głos. Statut może ograniczyć 
ilość głosów akcjonariuszów po
siadających większą ilość akcji.

2) Zarząd — złożony z akcjo
nariuszów lub osób z poza spół
ki prowadzi wszelkie czynności, 
leżące w  płaszczyźnie działania

3) Rada Nadzorcza lub Komi
sja Rewizyjna jest organem 
kontrolującym działalność spół
ki i przedstawiającym Walne
mu Zgromadzeniu do zatwier
dzenia sprawozdania z tej kon
troli. Zależnie od wysokości ka
pitału zakładowego w  spółkach 
akcyjny cli istnieje Rada Nad
zorcza lub Komisja Rewizyjna, 
względnie obie instytucje jedno
cześnie.

Rozwiązanie spółki następuje 
w wypadku: 1) przyczyny prze
widzianej w  statucie, 2) uchwa
ły  Walnego Zgromadzenia, 3) 
upadłości, 4) w yroku sądu reje
strowego, 5) wyroku sądu pań
stwowego. W razie rozwiązania 
spółki następuje je j Likwidacja 
przeprowadzona przez likwida
torów ^wybranych przez Walne 
Zgromadzenie lub powołanych 
przez; Sąd.

S P R A W Y  P O D A T K O W E
ULGI PRZY NABYWANIU 
ŚWIADECTW PRZEMYSŁO

WYCH NA ROK 1937.
Izba Rzemieślnicza w Krako

wie zwraca uwagę, że możliwość 
uzyskania ulgi przy nabyciti 
świadectwa przemysłowego przez 
przedsiębiorstwo, które korzysta
ło z ulg w II półroczu 1936 r. w 
zakresie zatrudnianych pracow
ników — zachodzi także i w r. 
1937, pod warunkiem zatrudnie
nia większej ilości pracowników 
w ciągu całego pierwszego kwar
tału r. 1937. Praktyczne uzys
kanie takiej ulgi w niektórych

zawodach jest nie możliwe. Do
tyczy to zawodów, które więk
szą ilość robót i zamówień wyko 
nywują tylko w pewnych okre
sach (sezonach).

Ponieważ 1 kwartał roku 1937 
nie zawsze odpowiada okresom 
(sezonom) zwiększonego zapo
trzebowania — możność korzy
stania z ulg należałoby zmienić 
w tym kierunku, iż stwierdzenie 
zwiększonego zatrudnienia pra
cowników niekoniecznie musi do
tyczyć I kwartału r. 1937, lecz 
wogółc okresu 3-cli miesięcy w 
ciągu całego roku 1937.

Z uwagi na powyższe — Zwią
zek Izb Rzemieślniczych R. P. w 
dniu 6 lutego r. b. złożył odpo
wiedni memorjał do Ministerstwa 
Skarbu, popierając stanowisko 
Izby Rzemieślniczej w Krako
wie.

W SPRAWIE OCENY PRZY 
WYMIARZE PODATKU DO
CHODOWEGO WYDATKÓW 
NA OBRONĘ PRZECIWLOTNI

CZĄ I PRZECIWGAZOWĄ. 
Ministerstwo Skarbu okólni

kiem z dn. 7 stycznia 1937 r. 
LDV 25588/2/36 (Dz. Urzęd. Min.
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Skarbu z r. 1957 Nr. 2, poz. 68) 
poleciło stosować przy wymiarze 
podatku dochodowego co do oce
ny wydatków ma cel obrony 
przeciwlotniczej i przeciwgazo
wej — następujące zasady:

Wydatki na zakup sprzętu i 
materiałów obrony przeciwlotni
czej i przeciwgazowej tudzież in
ne wydatki, mające na celu 
przystosowanie przedsiębiorstw 
przemysłowych i handlowych 
do wymagań obrony przeciwlot
niczej i przeciwgazowej — nale
ży uważać za potrącalne z do
chodu, jalko koszty osiągania i 
zabezpieczenia przychodów.

Wydatki na dostosowanie bu
dynków do wyżej określonych 
celów należy również potrącać z 
dochodu zgodnie z § 29 p. 4 roz
porządzenia wykonawczego do 
ustawy o podatku doćhodwym 
(Dz. U. R. P. Nr. 40, poz. 301 z r. 
1956).

W stosunku do wydatków, w 
wyniku których powstają objek- 
ty inwestycyjne w rozumieniu 
art. 8 p. 1 ustawy o podatku do
chodowym, służące celom obrony 
przeciwlotniczej lub przeciwga
zowej, ustala się zasadę, że okres 
zużycia tych objefctów nie prze
kracza lat 5. — Wydatki te bę
dą więc mogły być potrącane z 
dochodu jednorazowo zgodnie z 
art. 6 ust. 2 ustawy o podatku 
dochodowym.

Jeżeli jednak z natury i prze
znaczenia tych objektów wyni
ka, iż użytkowanie ich będzie 
długotrwałe i znacznie przekra
czające 5-łetni okres, — wów
czas potrącenie z dochodu w y
datków inwestycyjnych nastąpić 
winno w drodze normalnych od
pisów amortyzacyjnych.

Natomiast ofiary i składki na 
rzecz obrony przeciwlotniczej 
i przeciwgazowej nie mogą być 
uważane za koszty osiągania do
chodu i winny być włączane do 
dochodu podatkowego. W przy
padkach wątpliwych płatnik wi

CUKIERNIA SZWAJCARSKA 
K.  B r i e s e m e j s ł e r

W a r s z a w a ,  Z g o d a  2  
ł  e 1. 2 0 7 - 4 6

nien na żądanie władzy wymia
rowej przedstawić zaświadczenie 
właściwej instytucji, powołanej 
do organizowania obrony prze
ciwlotniczej, stwierdzające, że 
nabyte bądź wykonane przed
mioty i urządzenia, których ko-

Skrzynka
P. JÓZEF KOZICA MISTRZ 

STOLARSKI W KĘPNIE
Jeśli władza nadzorcza uchyli

ła uchwałę walnego zebrania ce
chu, a zarząd cechu nie wykony
wa je j poleceń, należy o tym za
wiadomić władzę nadzorczą 
(starostę).

Władza nadzorcza w myśl ust. 
3 § 8 rozporządzenia Ministra

Instytut Naukowy Rzemieśl
niczy

Imienia Pierwszego Marszałka 
Polski Józefa Piłsudskiego 

przyjm uje zapisy na 
K U R S  PROJEKTOWANIA 

MODELI 
dla krawczyń i krawców dam

skich
organizowany z inicjatywy 
Związku Stowarzyszeń Rze
mieślników Chrześcijan R. P. 
W ykłady i zajęcia praktyczne 
odbywać się będą 3 razy ty
godniowo od g. 19 m. 30 do 22 
m, 30. Kurs trwać będzie od 
15 lutego do 15 czerwca 1937. 
Bliższych linformacyj udziela 
Ref. Ośw. i. Kultury Instytutu, 
ul. Chmielna 52, tel. 673-38.

szty mają być uznane za potrą- 
cńlne na podstawie niniejszego 
okólnika, istotnie służą i czynią 
wymaganiom obrony przeciwlot
niczej i przeciwgazowej.

(—) F. Śmitalski
Podsekretarz Stanu

pocztowa
Przemysłu i Handlu z dnia 20 lu
tego 1936 r. o cechach rzemieśl
niczych (Dz. U. R. P. Nr. 16 z r. 
1936, poz. 147) ma prawo nakła
dania kar porządkowych, mia
nowicie nagany lub grzywny do 
20 zł. na starszego lub podstar- 
szego cechu, którzy niie wyko- 
nywują poleceń władzy nadzor
czej luib zarządzeń właściwej iz
by rzemieślniczej, wynikają
cych z prawa przemysłowego i 
statutu izby.

Instytut Naukowy Rzemieśl
niczy

lin. Marszałka Józefa Piłsud
skiego, w Warszawie, 

ul. Chmielna 52, tel. 6-73-38
zawiadamia, że do d. 9 lutego 
b.r. przyjmowane są zapisy na
KURSY DOKSZTAŁCAJĄCE 

ZAWODOWE
1) dla mularzy, 2) dla cieśli
z terenu Izb Rzemieślniczych 
w  Warszawie i Włocławku. 
W arunkiem, p rzy ję c ia  na kurs w 
charakterze słuchacza zw ycza jn ego  
je s t  posiadanie karty  rzem ieśln i
cze j. Św iadectw o ukończenia kursu 
uprawnia (obok  w ym agań ustaw o
w ych) do składania egzam inu m i

strzowskiego.

____________________ Prenumerata: Kwartalnie zł. 2, półrocznie zł. 4, rocznie zł. 8._________________
Ceny ogłoszeń: */i strony — zł. 300, 1lt — zł. 160, V« — zł. 85, 9? — zł. 45, 1/n — zł. 22.50. W tekście 25% drożej.
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